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Z prasy rosyjskiej.
Petersb. Wiedomosti powracają do omawiania 

spraw polskich. W nr. 39-tym tego pisma znajdu­
jm y artykuł znanego pseudonima Nabliudatiela (p. 
Markgrafskij) pt. „Z kraju Nadwiślańskiego44. Szkoda 
wprawdzie, że p. Nabliudatielowi trudno było prze­
mknąć w samym już tytule wyraz „Polska44 lub 
jjKról. Polskie44, — ale artykuł sam jest w każdym 
fazie wart zaznaczenia. P. Nabliudatiel uderza w nim 
?stro na te organy prasy rosyjskiej, które dziś, jak 
1 zawsze nie przestają wietrzyć w Królestwie „intrygi 
Polskiej44, które ciągle jeszcze szczują i denuneyują
Polaków.

Artykuł p. Nabliudatiela. o którym nadmieni­
liśmy w N. 49. zaczyna się temi słowy:

„Wspomniałem już poprzednio, że niektórzy 
? publicystów rosyjskich, bezprawnie przywłaszcza­
ne sobie monopol patryotyzmu, starają się przeko­
nać ogół rosyjski o istnieniu jakiegoś niebezpieczeń­
stwa. i o wysoce nienormalnem położeniu rzeczy 
W „kraju Przywiślańskim44. Twierdzą oni, że teraz 
inteligeneya polska, a w szczególności szlachta i du­
chowieństwo , w niezwykle ostry sposób objawiają 
swą nienawiść dla Rosji i że takie przeciwpań- 
stwowe usposobienie Polaków nie spotyka żadnego 
przeciwdziałania ze strony władz wyższych, rzekomo 
Puszczających bezkarnie oburzające ekscesa (?). 
Czasem insynuują nawet bardzo przeźroczyście, że 
i’polska intryga “ dąży do oderwania (!) od Rosyi 
nietylko „Prywislinja44, ale nawet i „kraju zacho­
dniego44, aż po Dźwinę i Dniepr, że niebezpieczeń­
stwu temu winna „nowa era44, zainaugurowana w po­
lityce wewnętrznej Rosyi względem Polaków - 
\ wreszcie, że tylko dzięki przenikliwości, męstwu 
I gorliwości „monopolistów patryotyzmu44 niebezpie­
czeństwo zostało na pewien czas odwrócone44.
„ * Naturalnie, poglądy podobne ukazują się naj­

częściej w Swiecie i MosJc. Wied. — i przeciwko tym 
dwom organom zwraca się głównie p. Nabliudatiel.

Przytacza on szereg insynuacyj, jakie się pojawiły 
w ostatnich czasach w tych dwóch pismach przeciw Po­
lakom i t. zw. „nowej erze44 głównie z powodu wileń­
skiego Przemówienia nowego zwierzchnika ad mini- 
stracyi generała Trockiego — i wykazuje, że dąże­
niem owych pigm i im pokrewnych jest koniecznie 
i zawsze coś „tłumić44. Jeśli nie mają faktycznie nic 
do „tłumienia44, wymyślają same — jakieś nieistnie­
jące niebezpieczeństwa. Zabawka to wysoce jest de­
moralizująca — i wpływa ona najniekorzystniej na 
opinię rosyjską.

„Wyobraźcie sobie — powiada p. Nabliudatiel —

czytelnika średniego poziomu umysłowego, mieszka­
jącego gdzieś na ustroniu i nie czytającego innych 
gazet, jak tylko Swiet i Moslc. Wiedomosti. Jakie po­
jęcie musiałby on sobie wytworzyć o stanie rzeczy 
na naszych kresach zachodnich? Polskie politykar- 
stwo podniosło głowę, władza zachwiana, panuje no­
wa era, rujnująca władzę rosyjską „czyniąca Rosyan 
poddanymi Polaków,44 i przygotowująca najsmutniejsze 
zamieszki... W pojmowaniu zadań państwowych nad 
Wisłą nastąpiły jakieś nieporozumienia — i polska 
intryga króluje... Przeczytawszy te niedorzeczne fra­
zesy, najspokojniejszy ze spokojnych Rosyan albo 
upadnie na duchu, albo zapała nienawiścią do braci 
Polaków, czyniących zamachy na pomyślność Rosyi44.

P. Nabliudatiel uważa za zbyteczne zbijać 
szczegółowo fałsze, szerzone przez „monopoli­
stów patryotyzmu rosyjskiego44. Walczą przeciw nim 
fakta i zobopólne złagodzenie stosunków. Władza 
karze zresztą jak dawniej „ a n t i - r o s y j s k i e  
ekcesa44, z czego jednakowoż nie wynika, ażeby obo­
wiązaną była nie uwzględniać potrzeb kraju, pozba­
wiać ludność praw, z których korzystają wszyscy 
poddani monarchii i „tłumić44 to, czego stłumić nie­
podobna, to jest naturalne pragnienie utrzymania 
właściwości narodowych, otrzymanych od Boga44.

To właśnie pragnienie tak naturalne — „zbawcy 
ojczyzny44 w rodzaju Święta i Mosk. Wied. nazywają 
— intrygą i zdradą.

Denuncyując Polaków, ten odłam „patryoty- 
cznej‘4 prasy rosyjskiej, stawia im jednocześnie żą­
dania wprost niedorzeczne i nie do spełnienia. Np. 
Głasnośt’ w numerze 28-myxn pisze: „Polskie inte­
ligentne społeczeństwo tylko wtedy dowiedzie ze 
swej strony szczerego pragnienia pokoju i zjedno­
czenia, jeśli w Galicyi uczyni ustępstwa w imię 
uczciwego i serdecznego pobratymstwa, jeśli wyrze- 
cze się „ u n i a t s t w a 44 (Unii), którą odrzuca wiele 
ludu rusińskiego44.

Na to odpowiada p. Nabliudatiel:
„Ależ co wspólnego mają rosyjscy Polacy 

z narodowością rusko katolicką i czy mogą w jej 
imieniu wyrzekać się Unii? I zkąd wreszcie Głasnosf 
wzięła twierdzenie, że masa „rusińskiego44 (dla czego 
już nie „rutenskiego44) ludu odrzuca Unię?44

Konkluzya ostateczna Nabliudatiela w tej spra­
wie brzmi, jak następuje:

„Jest więcej, aniżeli jasnem, że wymienione 
gazety traktują sprawę polską w sposób więcej, niż 
jednostronny; że z uprzedzeniem, z góry powziętem, 
starają się wzburzyć rosyjską opinię publiczną i 
uzbroić ją  przeciwko Polakom; że ze świadomością 
rzeczy fałszywie interpretują działalność rządową 
w „kraju Prywiślańskim44, starając się r z u c i ć

c i eń n a  o s obę  s t o j ą c ą  n a  c z e l e  z a r z ą d u  
w t y m  k r a j u  i p r z e d s t a w i a j ą  p o ł o ż e n i e  
t a m t e j s z e  w ś wi e t l e  f a ł s z y w e m 44.

Nad takiem postępowaniem mocno ubolewa p. 
Nabliudatiel, jako gorący zwolennik „polsko-rosyj­
skiego zbliżenia44.

Artykuł jego je st ciekawy, szczególniej z tego 
względu, że wykazuje, iż przeciwko Imeretyńskiemu 
i jego rządom skierowana jest ze strony rosyjskiej 
dość silna intryga.

Z Sejmów krajowych.
Komisya budżetowa Sejmu c z e s k i e g o  przy­

jęła onegdaj referat generalnego sprawozdawcy. Ko­
misya wnosi podwyższenie dodatków krajowych 
z 39 ct. na 51 ct. od 1 zł. podatku. Nadto dla po­
krycia deficytu proponuje komisya _ zaciągnięcie po­
życzki w kwocie c z t e r e c h  m i l i o n ó w .

W Sejmie s t y r y j s k i m  toczyła się onegdaj 
zajmująca rozprawa nad wnioskiem pp. P o s c h a  
i tow. w sprawie zmiany ustawy państwowej o szko­
łach ludowych dla Styryi w kierunku zniżenia liczby 
lat obowiązkowej nauki szkolnej. P. B e r g e r  (ze 
stronnictwa konserwatywnego) wykazywał korzyści, 
jakie mogłyby wyniknąć z tego, gdyby dziatwa już 
po skończeniu dwunastu lat zupełnie oddawała się 
zajęciom rolniczym. Następnie udzielił marszałek 
głosu p. K a l t e n e g g e r o w i  — i tu wywiązała 
się burzliwa scena, o której pokrótce wspomniał nam 
telegram a 24 bm. Mowy jego wysłuchali tylko nie- 
miecko-konserwatywni i słoweńscy posłowie; wszyscy 
inni opuścili salę. Kaltenegger zwrócił uwagę na to. 
że sprawa trwania obowiązkowej nauki szkolnej jest 
państwową, a nie krajową, że przeto ci członkowie 
Sejmu, którzy należą równocześnie do Rady państwa, 
mogliby dać najlepszy dowód swej dobrej woli, gdy­
by w. Radzie państwa głosowali za wnioskiem Eben- 
hocha o ukrajowienie szkolnictwa.

Następny mówca p. H a g e n h o f e r  postawił 
wniosek z wezwaniem rządu, aby w Radzie państwa 
wniósł projekt ustawy, zawierającej odpowiednie 
zmiany w ustawie państwowej o szkołach ludowych.

Przemawiało jeszcze kilku posłów, poczem 
wniosek p. Hagenhofera odrzucono w imiennem gło­
sowaniu 28 głosami przeciw 16. Natomiast przyjęto 
jednogłośnie wniosek komisyi, polecający Wydzia­
łowi krajowemu, aby na najbliższej sesyi zdał spra­
wę o wnioskach posłów Poscha i Thunharta, ewen­
tualnie postawił swoje wnioski, uwzględniając przy- 
tem podniesione przez wnioskodawców ekonomiczne 
i dydaktyczne niedostatki.
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Wojna z lesM ca m i Marsa
The war of the worlds 1)J H. G. Wells. Mon and M-YorK 1897).

Lecz oto nadchodzą następne jasne, prześliczne 
ftoce czerwcowe... Co noc nowa gwiazda spadająca. 
Około północy ukazuje się meteor gdzieś na hory­
zoncie, a za nim snuje się ziełonawa smuga dymu. 
^ a . każdym razem spada gdzieś na piaszczystą ró­
wninę, aa kWarcowe skały, na łąkę, pośród drzew 

u** olbrzymi poeisk, a z niego roją się, niby 
robactwo ohydne, potwory z Marsa, o ślepiach świe­
cących i wilgotnych mackach. I  tak aż do razy dzie­
sięciu*..

całe stada potępieńców z Marsa błądzą 
w swych wieżach stalowych po okolicach Londynu. 
Wreszcie wkj.0CZyjy stolicy Anglii.

Londyn już 0d dni kilku żył w gorączce. Stra­
szne wieści nadchodziły ze wszystkich stron. Klęska 
się zbliżała. Tłumy zbiegów z wiosek i mieścin, już 
nawiedzonych przez potwory z Marsa, przybywały 
do miasta, szerząc panikę... Pięcio- czy sześciomilio- 
howa stolica drżała z przerażenia. Zwykłe życie i 
oieg interesów ustał. Przestano pracować; nie umiano 
się modlić. Coraz bardziej zbliżały się ku miastu huki 
nfmat, wciąż jeszcze bez nadziei zwycięstwa wal­
czących z metalowemi machinami. Gazety z początku 
Wydawały liczne nadzwyczajne wydania, opisujące 
hajazd z Marsa, podawały środki zaradcze, zapewnia­
jące, że potwory dziś, jutro — lada dzień — zo­
staną zniszczone... Nikt temu nie wierzył. I gazety 
Przestały rozwodzić się o klęsce; nareszcie nastąpił 
dzień, kiedy już nie wyszły wcale. Tego dnia umil­
my także grzmoty armat.

A nad wieczorem, w dali, nad Tamizą, ukazały

się — niby straż przednia — metalowe banie pięciu 
wrogów.

— Ulla. ulla... — odzywały się ich długie, 
przeciągłe jęki.

Zdawało się, że chcą nastraszyć sześciomilio- 
nowe mrowie ludzkie. Zawróciły potem i znikły we 
mgle. Nazajutrz rano Londyn był niemal pustynią. 
W nocy nastąpił exodus... Zostali w stolicy chyba 
straceńcy ostatni, chorzy śmiertelnie, kalecy ruszyć 
się nie mogący, pijani -— i psy. Rozdzierającem wy­
ciem witoły ono najeźdźców z Marsa, gdy ci wkro­
czyli nazajutrz do stolicy. Miasto zostało całe uto­
pione w czarnym, trującym gazie...

Śmierć zastąpiła miejsce życia.
1 znów mamy przed sobą szereg epizodów 

wstrząsających. Ta Anglia, wydana na łup potworom, 
jest okropna.

Tłumy uciekają w najdalsze krańce kraju. 
Wszystkiemi drogami, na zachód i na północ od 
Londynu, płyną masy, głodne, nagie, obłąkane z prze­
rażenia. Rozluźniły się węzły społeczno i rodzinne. 
Każdy dba tylko o siebie... W głębi istot ludzkich 
obudziły się dzikie zwierzęta o najdzikszych instynk­
tach. Zachować siebie — oto hasło. Mężczyźni depcą 
pod nogami kobiety i dzieci... Starcowi, konającemu 
z pragnienia, — jeszcze przed paru dniami kancle­
rzowi państwa— żadna dłoń nie myśli podać kropli 
wody. O kęs chleba staczają się walki zwierzęce. 
Złoto sypie się garśćmi po drodze, nikt go nie pod­
nosi. Każdy rwie naprzód. W tłumie coraz częstsze 
są wypadki szaleństwa. Jedni rzucają się pod koła 
wozów, inni wołają głosem okropnym:

— Módlcie się... Sąd ostateczny!
Równie straszne rzeczy dzieją się śród ruin, 

już opuszczonych przez najeźdźców. Opowiadacz, czy 
też bohater „Wojny światów44 błąka się śród tej 
bezbrzeżnej samotności i razem z jakimś towarzy­
szem — pastorem, któremu umysł od tego wszyst­

kiego się pomieszał —  podpatruje, ukryty w ruinach 
swego dawnego domu, co robią najezdnicy z Marsa. 
Obserwuje ich życie —  i widzi, jak się karmią, wy­
sysając krew . z istot ludzkich...

Ponure obrazy, wytwór nieokiełznanej fantazyi 
pisarza angielskiego, zbliżają się ku końcowi.

Zanim jednak ukaże rozwiązanie — równie nie­
prawdopodobne i niespodziewane, jak rzecz cała — 
p. Wells każe nam być jeszcze świadkiem kilku 
walk, stoczonych przez ludzi z potworami ze stali. 
Bo ludzie przecież nie przestają z nimi walczyć. 
W jednej z tych bitw działa, ukryte przed zabójczymi 
promieniami marsowych Gigantów, miażdżą jedną 
z podstaw metalowej machiny, w innej — zabijają ma­
szynistę.

Najbardziej imponującym jest opis walki ostro- 
gowca, przeznaczonego do niszczenia torpedów „ Thun- 
der Ghild“ (Dziecię gromu) z trzema wrogami...

Rzecz dzieje się na wybrzeżu morskiem. Tłumy 
oczekują tu na statki, przewożące je na ląd stały... 
Dziesiątki statków, przeładowane ludźmi, już odpły­
wają. Naraz na brzegu, zdała, ukazują się głowy trzech 
stalowych olbrzymów... Widocznie przybywają one, 
ażeby przeciąć drogę do ucieczki tłumom nieszczęśli­
wych. Machiny wchodzą na wodę i zbliżają się na 
swych olbrzymich trójnogach, ku statkom... Popłoch 
nie do opisania. Lecz oto wysuwa się na ich spot­
kanie „Dziecię gromu44. Zginie — ale spełni obowią­
zek. Zaczyna się wałka. Bez strzału, zmyliwszy 
uwagę trzech potworów, ostrogowiec już jest po­
między niemi. Czarny gaz oślepia i'morduje jego załogę. 
Zabójcze promienie rozpalają blachy pancerne do 
czerwoności... Ale on idzie naprzód, siłą napędza. 
Jego ostroga miażdży jedną machinę i uszkadza 
drugą — i w tej samej chwili okręt wylatuje w po­
wietrze.

Maehiny marsowych najezdców cofają się. Bez­
bronny tłum uratowany. (C. d. n.)



o

Epilog tej rozprawy rozegrał się na następnem ) 
posiedzeniu, o ozem już doniosły telegramy. Chodziło 
- -  jak wiadomo — o użycie' przez p. Kalteneggera 
nieparlamentarnych wyrazów „genieiner Rerl

Sejm g ó r n o - a u s t r y a c k i  obradował onegdaj 
między innemi, nad poprawcą doli nauczycieli ludo­
wych. Wnioski._ w tej sprawie przekazano" Wydziało­
wi krajowemu, z poleceniem zdania sprawy. Na za­
pomogi dla nauczycieli ludowych uchwalono 15.000 zł. 
Namiestnik br. P u t t i o n  wyraził imieniem Rady 
szkolnej krajowej żal, żo ; następnej sesyi ma być 
przedłożone Sejmowi jedymil sprawozdanie, a nie od­
powiedni projekt ustawy, wobec czego podwyższenie 
płac nauczycieli ludowych nie będzie mogło nastąpić 
nawet w r. 1899.

Sejm d o l n o - a u s t r y a c k i  przedstawia chwi­
lami obraz podobny, jak wiedeński parlament pod­
czas ostatniej sesyi. Oto próbka tonu, jaki w tym 
Sejmie panuje, głównie dzięki usilnym staraniom an­
tysemitów :

P. P h i l i p p o v i c h  stawia wniosek nagły, aby 
p. Schneidrowi wyrazić naganę za jego wywody w spra­
wie ludowych kursów uniwersyteckich.

M a r s z a ł e k  krajowy protestuje przeciw pe­
wnemu ustępowi wniosku, krytykującego postępowa­
nie przewodniczącego. Zdarza się wprawdzie, że pod­
czas wzburzenia umysłów w sali ktoś przemawia 
w7 ostrzejszym tonie i padają ostrzejsze słowa, ale 
przewodniczącemu .jest zawsze przykro, gdy musi* 
robić użytek z przysługującej mu cenzury. Marszałek 
uprasza przeto posłów, aby uważali na to, że są 
Kolegami, oraz by traktowali sprawy rzeczow7o, a nie 
osobiście.

P. P h i lip  p o vi eh uzasadnia swój wniosek 
i powiada, że należałoby już raz ustanowić pewne 
granice- między ‘ rzeczowymi wywodami, a obelgami. 
W Sejmie zapanował ton, którego nie ścierpianoby 
nawet w s&ynkowni.

W sali zrywa się burza. Słychać okrzyki: Ty 
parobku żydowski! I to ma być człowiek dobrze 
wychowany!

M a r s z a ł e k  przywołuje mówcę do porządku.
P. P h i l i p p o v i c h  kończy swą mowę tern, że 

Sejm musi oświadczyć, iż nie przyłącza się do sądu 
jednostki.

P. L o ą u a y  powiada, iż takich wywodów Izba 
nie powinna dłużej cierpieć. Zarzuty poprzedniego 
mówcy są tak impertynenckiej natury, że mówca 
uważa za stosowne wnieść przejście do porządku 
dziennego nad nimi.

M a r s z a ł e k  przywołuje mówcę do porządku.
Wniosek p. Loąuaya Sejm przyjmuje.
P. G r e g o r i g  woła: Precz z żydami! Przyja­

ciele Zoli!
M a r s z a ł e k  przywołuje p. Gregoriga dó po­

rządku.
P. G r e g o r i g  woła: Kompania Zoli!
Namiestnik K i e 1 m a n S e g g odpowiada nastę­

pnie na kilka interpelacyj, lecz w sali panuje taka 
wrzawa, że słów jego trudno dosłyszeć.

Działo się to na posiedzeniu porannem. Na wie- 
czornem powtórzyły się podobne rzeczy, aż wreszcie 
pewna część posłów zdekompletowała Sejm i marszałek 
musiał, zamknąć posiedzenie.

Mimowoli narzuca się porównanie z naszym Sej­
mem, którego poważne, spokojne i rzeczowe obrady 
tak korzystnie odróżniają się od pracy parlamentar­
nej tych „‘wyższych kulturą “ ojców7 narodu w Sejmie 
wiedeńskim.

S p r a w y  b i e ż ą c e .
We Lwowie, 26 lutego 1898.

Bardzo pesymistyczny pogląd na stan rzeczy 
w Czechach ogłosił dziś wice-marszałek Sejmu cze­
skiego, umiarkowany Niemiec, Juliusz Lippert. Głos 
wicemarszałka Sejmu czeskiego jest sam w sobie 
bardzo poważną enuncycyą polityczną; dodaje jej 
wagi okoliczność, że Juliusz Lippert należy do zna­
komitości w dziedzinie historyi kultury światowej. ; 
Wielkie dzieła „O początku religii" o „historyi du­
chowieństwa, o „historyi rodziny", wyrobiły Lipper- 
towi głośne imię w nauce.

Rozważając stan umysłów w Pradze, przycho­
dzi J. Lippert do wniosku, żesesya sejmowa czeska 
stanowczo pogorszyła sytuacyę polityczną. O zbliże- 
żeniu stronnictw wrogich, o porozumieniu mowy nie 
ma.

Czesi i Niemcy po 6-tygodniowej ‘ pracy w Sej­
mie, stoją przeciw sobie jak dwa wrogi, dla których 
nie ma porozumienia — jest tylko rozdział dalszy 
możliwy. Radykalni Czesi i konserwatywni feudali, 
wielmoże czescy, dążą do samoistnego państwa cze­
skiego. Wszystkie sprawy i potrzeby chwili — ustą­
piły sprawom i potrzebom przyszłości, która się dziś 
już w Pradze eskontuje.

Nie ma umiarkowania i skłonności do ustępstw 
po stronie niemieckiej. /L ippert sam to przyznaje. 
Szowiniści germańscy doprowadzają do tego, że jak 
dzisiejsza;'depesza z Pragi donosi, Wolff i 5 innych 
radykałów germańskich nie wstali ze swych siedzeń, 
kiedy marszałek krajowy wzywał Sejm, aby przez po­
witanie zechciał wyrazić akt hołdu cesarzowi.

Opozycya niemiecka Schoenererowców zwraca 
się przeto wprost przeciw państwu, przeciw Austryi 
i dynastyi.

Lippert kończy rzecz swoją wskazaniem, że 
wojna czesko-niemiecka nie może być zażegnaną 

. w Sejmie pragskim. Na aemi czeskiej ugoda nie
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przyjdzie do skutku. Rozwiązanie leżeć może jedy­
nie w Radzie państwa w Wiedniu.

Pytanie, czy Niemcy mają zdecydować się na 
doprowadzenie parlamentu wiedeńskiego do stanu nor­
malnego, aby w tym parlamencie szukać oparcia dla 
swych interesów, nie może być zdaniem Lipperta 
rozstrzygnięte przez Niemców czeskich. O tem naj- 
ważniejszem w tej chwili zagadnieniu rozstrzygnie 
reprezentacya parlamentarna wszystkich Niemców 
w Austryi.

* , **
Ogłoszony został wczoraj bilans handlowy mo­

narchii austro-węgierskiej za rok 1897. Ogólny re­
zultat przedstawia stały wzrost wywozu i Stały 
wzrost przywozu. Wartość przywozu wrynosiła w r. 
1897 w ogóle 760 mil. zł. Wartość wywozu w roku 
ubiegłym wynosiła 77372 mil. zl.

Rok 1897 był rokiem. klęski rolniczej, dowo­
dem wzrost przywozu środków pożywienia, których 
w r. 1896 przywieziono wartości 166 mil. zł., a w r. 
1897 przywieziono wartości 2003/4 mil. zł., równo­
cześnie zaś eksport zboża i bydła spadł z 243 mil. 
w r. 1896 na 226 mil. w r. 1897.

Eksport cukru zmniejszył się o 1372 mil. zł. 
Eksport fabrykatów wzrósł w poprzednim okresie 
z lat 1895 na 1896 o 4072 mil., w r. 1897 spadł 
0.372 mil. zł/głównie z powodu zaburzeń na Bał- 
kanie i wojny grecko-tureckiej.

Złoto w kruszcu wzrosło. Przybyło 33.668 ki- 
logr. złota wartości blisko 50 mil. zł. Przywóz sre­
bra był znacznie słabszy.* **

Anglia zbroi się na olbrzymią skalę.
Reforma armii lądowej w Anglii jest na po­

rządku dziennym parlamentu angielskiego. Minister 
wojny Lansdowne proponuje podwyższenie armii 
o 22.000 żołnierzy zniżone lata służby ochotników 
z 7 na 3 lat, które każdy zwerbowany rekrut musi 
odsłużyć, pomnaża znacznie żołd i zamierza utworzyć 
odrębną klasę rezerwistów piechoty, którzy za wy­
płaceniem pełnego żołdu zobowiązują się po upływie 
pierwszego roku służby w rezerwie na każde zawo­
łanie stanąć do stałej służby. Koszta tej reformy wy­
noszą według obliczeń Timesa 1,646.000 funtów szter- 
lingów w r. 1898, a według Daily News dochodzą do 
2 mil. funt. rocznie.

Piechota ma być uzupełniona 6 nowymi bata­
lionami, a stan batalionu podniesiony o 80 ludzi, tak 
żeby dosięgał w czasie pokoju każdy batalion siły 
800 ludzi." W artyleryi tworzy rząd 15 nowych ba- 
teryj, a kawalerya ma być wzmocniona 10 nowymi 
szwadronami. W ten sposób siła zbrojna lądowa 
Anglii podniesioną być ma do 180.000 ludzi.

Równocześnie uzbraja i ulepsza Anglia swą 
flotę, aby być na każdy wypadek przygotowaną. 
W arsenale w Woolwich pracuje 20.000 robotników 
dniem a 8.000 robotników nocą. Wszystkie inne 
arsenały wojenne i prywatne fabryki okrętów pra­
cują od miesięcy gorączkowo dzień i noc.

^   ̂ *
Po ciężkiem wyczerpaniu finansowem na utrzy­

manie floty i siły zbrojnej D a n i a  zamierza wycofać 
się z polityki d a ls z e g o  zbrojenia się, czuje, że jej 
siły ekonomiczne nie wystarczą i cofa się w zacisze 
państwa neutralnego Txr .

Król duński Chrystyan IX odniósł się do mo­
carstw europejskich z propozycyą, aby ogłosiły Da­
nię, jako państwo neutralne, podobnie jak Hollandya, 
Belgia i Szwajcarya. Mocarstwa myśl tę przyjęły 
przychylnie i mają zwołać w tym celu międzynaro­
dową konferencyę.

Sprawa objęcia dostawy wyrobów krawieckich
dla obrony krajowej.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie Stow. 
przem. krawców i kuśnierzy. Zgromadzenie zagaił 
przełożony korporacyi p. Boi. Mikuliński, wyrażając 
żal, że członkowie uchylają się od brania udziału 
w zgromadzeniach i zmuszają tern samem do chwy­
tania się ostatecznego środka t. j. przeprowadzenia 
uchwal przy jakimkolwiek komplecie, jak to miało 
miejsce wczoraj.

Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego wal­
nego zgromadzenia i zamknięcia rachunków za r. 
1897, przystąpiono do nader żywotnej dla krawców 
sprawy objęcia dostawy wyrobów krawieckich dla 
wojska.

Pierwszy zabrał głos p. Mikuliński. Zaznaczył 
on, że przełożeństwo już od szeregu lat starało się 
o dostawę dla wojska, ale przeszkadzały mu w tem 
kontrakty pozawierane z zagranicznymi dostawcami. 
Obecnie udało się przełożeństwu korporacyi zyskać 
u ministerstwa obrony krajowej c z ę ś ć  robót za ogólną 
sumę 11.184 złr. 46 ct, Obliczywszy nader skrupu­
latnie koszta tej roboty, przyszło przełożeństwo do 
przekonania, że zysk będzie wynosił 385 zł. 37 ct. 
Odliczywszy od tego stemple na kwity w. sumie 
105 zł. wynosiłby czysty zysk na 15.236 parach 
spodni, 1236 bluz, 110 ułankach i 250 spodni do bu­
tów, (tyle bowiem zamówiono) 280 zł. 37 ct. (!)

Zysk to bardzo mały, dlatego też p. Mikuliń­
ski wezwał zgromadzonych, by się głęboko nad tem 
zastanowili, czy objąć tę robotę i skąd wziąć fundu 
szów na te dostawy,

W sprawie tej zabrał głos p. Niemczynowski.
Krawcy są o tyle w lepszem położeniu — mó­

wił — że u nich nie poszczególne jednostki, jak 
u szewców, ale korporacya cała robotę tę obejmuje.

Korporacya będzie sprawiedliwie rozdzielać robotę 
między ogół członków i to w takim czasie, kiedy 
innej roboty nie ma, a ministerstwo będzie miało 
gwarancyę, że robota dobrze będzie wykończona.

Następnie p. Niemczynowski stawia następują­
cy szereg wniosków:

1) Przyjąć należy dostawę robót dla obrony 
krajowej.

2) Poleca się korporacyi wyłożyć na cele do­
stawy z własnych funduszów 2500 zł. i udać się do 
Tow. dostaw dla armii, aby udzieliło reszty fundu­
szu, potrzebnego na ten cel.

3) Korporacya ma zorganizować zarząd skła­
dający się z 5 członków.

4) Korporacya urządzić ma wspólny lokal dla 
krajalni, magazyn i wspólną pracownię.

5) Wszyscy członkowie korporacji mają prawo 
otrzymania tych robót, ale muszą dać odpowiednią 
gwarancyę.

6) Kierownik a ewentualnie dwaj kierownicy 
tych robót mają pobierać honoraryum w wysokości 
50 zł. miesięcznie.

7) Zysk ma być podzielony na 3 części; Vs dla 
członków korporacyi, V* dla Tow. dostaw dla armii, 
jako procent od włożonego kapitału i dla korporacyi, 
a 1h  dla administracyi.

Po odczytaniu tych wniosków, zabrał głos p. 
Flaczyński i wezwał zgromadzonych, ażeby nie wa­
hali się, ale stanowczo przyjęli dostawę dla wojska. 
Z początku będzie strata, ale będzie przynajmniej 
to zadowolenie, że kraj obejmuje tą robotę, która 
mu się słusznie należy, „Pokażmy wojsku, że i my 
potrafimy zrobić dobrze, a potem będą większe za­
mówienia, a tem samem i zyski".

Po krótkiej dyskusyi na ten temat, p r z y j ę t o  
w s z y s t k i e  wni os ki .

Do zarządu weszli: pp. Mikuliński, Jachimecki, 
Flaczyński,. Segeta i Baczyński.

Na wniosek p. Wydrycha uchwalono utworzyć 
konsoreyum dla objęcia wszelkich robót krawieckich. 
Do komisyi, która ma się zająć tą sprawą, weszli 
panowie: Wydrych, Dumyn, Baczyński, Gurscliing 

Kónig.

KRONIKA.
Hr. Kazimierz Badeni opuścił z rodziną 

Nizzę i udał się do Rzymu na kilkotygodniowy pobyt; 
do kraju powróci z końcem marca.

Ks. Paweł Tymkiewicz, katecheta gr. kat. 
szkół ludowych w Jarosławiu, wyjeżdża w tych dniach 
na stały pobyt do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej.

Obohód Jubileuszu Leona XIII Wczoraj
w ratuszu odbyło się posiedzenie w sprawie obchodu 
jubileuszowego Leona XIII. Omawiano poczynione przy­
gotowania. Skarbnik p. Lerski zawiadomił zebranych, 
że stan kasy wynosi na razie 755 złr.

Sekcya uroczystości podała do wiadomo*iei, że 
kantata prof. M. Sołtysa, do której słowa dorobił ks. 
Czencz, jest już gotową, zaś Seweryna Duchińska przy­
słała wiersz.

Obchód odbędzie się ostatecznie w niedzielę, dnia 
6 marca. Korporacye i stowarzyszenia zbiorą się o 9-tej 
z rana ze sztandarami w ratuszu, zkąd w pochodzie 
wyruszą do Katedry. O godzinie 10-tej odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo, przy współudziale obu arcy- 
pasterzy, łacińskiego i ormiańskiego. Chór „Lutni4’ od­
śpiewa mszę Kurpińskiego. Program obchodu w ratuszu 
jest następujący. Przemówienie prez. miasta; odczyt 
prof. Lityńskiego; kantata, odśpiewana przez chór „Lu­
tni" ; przemówienia reprezentantów klas robotniczych, 
oraz odśpiewanie pieśni Bethovena. przez połączone 
chóry stowarzyszeń robotniczych.

Na prośbę komitetu, sklepy w czasie nabożeń­
stwa i pochodu mają być pozamykane., Każdy z ucze­
stników poranku otrzyma broszurkę z żywotem Ojcaśw., 
ozdobioną jego wizerunkiem; w broszurce tej będzie 
też pomieszczonym wiersz Sew. Duchińskięj. Wieczo­
rem ma nastąpić iluminacya miasta.

: Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
gminy miasta Lwowa zamyśla przystąpić do kardy­
nalnej zmiany swojego statutu. Sprawami, towarzystwa 
zarządza dotąd wydział złożony z 8 członków i 4 za­
stępców, wybieranych c o r o c z n i e .  Ponieważ funkeye 
i prawa tych zastępców nie są należycie określone, 
ponieważ dalej nie jest wykluczonem, że kiedyś, z wy­
borów wyjść może wydział zupełnie nowy z tokiem 
interesów całkiem nieobeznany —  przeto obecny wy­
dział, dbały o należyty rozwój towarzystwa, postanowił 
zaproponować walnemu zebraniu członków zmianę 
statutu, która ma zapewnić sprawom towarzystwa wię­
kszą stałość.

Taką zmianą ma być zniesienie instytncyi za­
stępców wydziałowych, a natomiast powiększenie liczby 
wydziałowych do dwunastu; dalej postanowienie, że 
wydział ma być wybierany na 3 lata i że każdego 
roku po 4 członków jego przez losowanie ustępuje, a 
w ich miejsce wybiera się nowych. W ten sposób wy­
robi się ciągłość administracyi, która wielce zbawienną 
okazać się musi dla towarzystwa, liczącego 176 człon­
ków i posiadającego przeszło 18 tysięcy majątku.

O losie tych projektów zadecyduje walne zgro­
madzenie zwołane na 20 marca b. r.

Kurs majsterski w rzemiośle krawieckim 
ukończyli w Wiedniu między innymi dwaj Galicyanie, 
stypendyści ministerstwa handlu i przemysłu pp. Cy­
ryl Dumyn ze Lwowa i Marcin Kolek z Łańcuta.

i
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Jeszcze o popisie szkoły więźniów. Wczo- 
raJ był dzień drugi popisu. W obecności wymienionej 
onegdaj komisyi egzaminacyjnej odbyła się wczoraj 
w zakładzie karnym druga część popisu szkoły wię­
źniów, klasy II i III. Do popisu stanęło stu dziesięciu 
uczniów.

- Nauki religii udzielali w ubiegłym roku więźniom 
(rz. kat.) ks. Klusik i (gr. kat.) ks. Tymnicki, religii 
zaś mojżeszowej dr. Caro. Przedmiotów objętych pla­
nem naukowym kl. I. i muzyki nauczał p. Domitro- 
szkiewicz, w klasach wyższych zaś p. Garczyński,

Więźniowie pytani z religii, rachunków, geografii i 
historyi kraju ojczystego, odpowiadali ku zadowolnieniu 
komisyi.

Najbardziej zainteresował obecnych egzamin z na­
uki gospodarstwa wiejskiego, a w szczególności z ogro­
dnictwa, sadownictwa i pszczelnictwa. Naukę tę wpro­
wadzono przed pięciu laty w zakładzie, staraniem ów­
czesnego starszego prokuratora p. Zdańskiego, na któ­
rego zaproszenie podjął się bezinteresownie kierowni­
ctwa doświadczony pedagog, prof. sem. naucz, żeń­
skiego p. Biczaj.

Skromna początkowo działalność pana Biczaja 
rozwinęła się z czasem skutecznie i pomyślnie. Dziś 
posiadają więźniowie w ogrodzie zakładowym pokaźną 
przestrzeń gruntu do praktycznej nauki pszczelnictwa, 
sadownictwa i ogrodownictwa. Więźniowie oddają się 
uauce z wielkiem zamiłowaniem.

Próba kamienia skolskiego (piaskowca krze­
mionkowego), który ma być użyty do brukowania ulic 
naszego miasta w miejsce dotychczasowych porfirów i 
bazaltów, odbyła się wczoraj na posiedzeniu sekcyi III 
Rady miejskiej. Próba wypadła pomyślnie, skutkiem 
czego postanowiono odtąd tego kamienia używać, co 
Wyjdzie nie tylko brukom na pożytek, ale także finan­
som miasta, albowiem ten kamień jest tańszy, niż do­
tychczasowy porfir, spowadzany z Krakowa.

Wyrok w sprawie Jana Wesołowskiego 
zapadł wczoraj wieczorem. Sędziowie przysięgli zatwier­
dzili pytanie w kierunku zbrodni kradzieży, wobec 
czego trybunał skazał złodzieja na pięć lat ciężkiego 
więzienia.

Dwie straszne zbrodnie, Z Pragi donoszą: 
W gminie S c h o n a u, położonej obok Grasłic, spełniony 
został dziki napad zbójecki, połączony z podpaleniem.

Do domu niejakiego Sadlera o godz. 10*ej wie­
czorem zastukali dwaj ludzie. Gdy otworzyła im żona 
nieobecnego Sadlera, zażądali pieniędzy. Kobieta odpo­
wiedziała, iż żadnych pieniędzy nie ma. Wtedy rzucili 
się na nią i na inne kobiety, znajdujące się w domu —  
i zadali im ciężkie rany jakiemiś narzędziami. Ciężko 
poranione zostały: sama Sadlerowa, jej matka 84-letnia 
głucha i ślepa staruszka i 19-letnia córka. Zbójcy nie 
darowali nawet 6-miesięcznemu dziecku, leżącemu 
W kołysce —  i także zranili je ciężko w główkę. 
Młodsza córka Sadlerowej, 14-letnia dziewczyna, zdo­
łała uciec i schroniła się do piwnicy.

Po sprawieniu tej rzezi, zbójcy szukali wszędzie 
pieniędzy, gdy zaś nic nie znaleźli, podpalili dom, po­
zostawiając wewnątrz nieprzytomne, poranione kobiety. 
Szczęściem, sąsiedzi spostrzegli ogień i zdołali je ura­
tować.

Tylko nieszczęśliwa 14-letnia dziewczyna s p a ­
l i ł a  s i ę  ż y w c e m  w piWnicy.

go* samego dnia rano znaleziono w G ra s  li­
cach małżonków Kozak zamordowanych, z poderżnię- 
temi gardłami. \ tam i w Schonau widziano dwóch 
wleczęgow, którzy są prawdopodobnie sprawcami zbro-
wzbui^enie Panui e 2 te&° powodu niesłychane

Znów trzy  ognie kominowe zdarzyły się 
wczoraj we Lwowie.

Zola antysemitą? W czasie procesu wielkie­
go pisarza francuskiego jedni starali się udowodnić, że 
jest on nlosemitą, inni za£ przeciwnie szukali argu­
mentów, ktoreby wykazały, iż Emil Zola nie jest dla 
żydów przychylnie usposobionym. Przytoczono miano­
wicie ustęp z jego powieści „Argent“, w którym pisze 
£ żydach, co następuje: to plemię przeklęte,
które istnieje bez ojczyzny i monarchy, które jest 
Wśród ludów pasorzytem, udającym obłudnie, że podle-! 

prawom ogólnym, w rzeczywistości zaś jedynie 
swemu bożkowi łupiestwa, krwi i złości.

. oż. widziano żyda, pracującego z pomocą swych 
^  msięcin palców: żyda - włościanina, żyda - robotnika? 
w h  ^raca barrbi, religia żydowska nieledwie jej 
a podnosząc jedynie wyzyskiwanie pracy cu-
zej. AA, gum x!“

w lutym, w  tych dniach nad szero­
kim pasem ty Ks. Poznańskiego srożyły się burze. 
W Szam ojłi^  i okolicy błyskało się i grzmiało, nadto
PrDi m»a •' ■l *tt^remu towarzyszył gwałtowny wicher, 

od O oimkami uderzył piorun w piec cegielni, do 
tórej sc ronił0 się przed burzą dwóch robotników; 

obaj zostali rażem piSrunem.

Repertuar teatralny, W teatrze lir. Skarbka:
W sobotę popoł. o g t pół do 4-tej (dla młodzie- 

ty szkolnej) „Zbójcy**, tragedya w 5 akt., 11 odsłon, 
pyllera. —  Wieczorem 0 g. pół do 8-ej (po raz osta- 
Jd w tym sezonie) „Żydówka**, wielka opera w 3 a. 
*ialevy’ego.

Odczyt hr. Badeniego. W Paryżu w stacyi 
attkowej polskiej, dnia 3 maja na publicznem posie­

kaniu hr. Stanisław Badeni (junior), będzie miał odczyt
Ciołku, biskupie poznańskim z XV. wieku.

1 t  Ludwik Czeoz v. Lindenwald, podpuł- 
°Wnik rezerwy, zmarł w Wiedniu, Pogrzeb odbył się 

Wczoraj w Hutteldorf.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 21 lutego b. r. Bodziak Hawrylo, inwalida, 

lat 78, uwiąd starczy. —  Finkelstein Dawid, syn sub- 
jekta, mieś. 10, zapalenie płuc. —  Różyczka Ludwik, 
szewc, lat 77, porażenie płuc. — Warzeniecka Julia, 
służąca, lat 58, rak. —  Dębiński Mieczysław, dyeta- 
ryusz- lat 23, zatrucie morfiną. —  Bednarski Teofil, 
froter, lat 54, gruźlica płuc. — Mimeles Rachela, han­
dlarka starzyzną, lat 55, gruźlica płuc. —  Gliick Ru- 
cliei, zarobnica, lat 72, rak wątroby. — Czapla Karol, 
syn woźnego kasy oszezęd., mies. 4. drgawki, — Fur­
kało Barbara służąca, lat 28, gruźlica płuc. —  2 wy­
padki śmierci prze wcześnie urodzonych. Razem 12 
osób.

„Słowa polskiego".
Kraków 26. lutego. Władysław Bruśnicki, 

oskarżony o oszustwa i sprzeniewierzenia w Zakła­
dzie kred. dla rękodzielników i przemysłowców kra­
kowskich, został uwolniony przez przysięgłych. Wy­
rok wywołał sensacyę.

Czerniowce 26. lutego. Sejm przyjął gorąco 
przez marszałka popierane przedłożenie, dotyczące 
zaprowadzenia dodatku do podatku konsumcyjnego 
od wina, oraz ustanowienia opłaty na konsumentów 
spirytualii. Tym sposobem mają się znaleźć środki 
polepszenia płac nauczycielskich.

Praga 26. lutego. Sejm. Posłowie S t r a c h u ,  
N i t s e h e  i towarzysze wręczyli marszałkowi wnio­
sek o zaprowadzenie p i ą t e j  k u r y  i w wyborach do 
Sejmu.

Odpowiadając na interpelacyę posła I r  o w spra­
wie rzekomego rozporządzenia namiestnictwe, pole­
cać mającego urzędnikom i nauczycielom wystąpić 
ze stowarzyszeń antysemickich, namiestnik oświad­
czył, że rozporządzenie takie nie istnieje wcale.

Praga, 26 lutego. Sejm. Marszałek krajowy 
w patryotycznem przemówieniu (po czesku i po nie­
miecku) prosił Izbę o udzielenie mu polecenia, aby 
na czele 30 posłów, jakich zamianuje, udał się do 
cesarza cełem wyrażenia monarsze hołdu od sejmu. 
Mówca zwrócił uwagę na to, że dwa odnośne wnio­
ski jedynie co do formy się różnią, bo wszyscy bez 
wyjątku posłowie, bez różnicy politycznych przeko­
nań, tak jak wszystkie austryackie narody jednakowo 
wiernie kochają panującego.

Izba wyraziła swą zgodę, powstając z miejsc 
przy głośnych oklaskach.

Wol f ,  który z 4 do 5 narodowcami nie pow­
stał z miejsca, zażądał słowa, ale nie mógł mówić 
z powodu ciągłych oklasków; zbliżył się więc do 
marszałka i tu mówił, ale i tym razem zagłuszyły 
go okrzyki „Slava“. Marszałek przywołał Wolfa do 
porządku, na co ten odpowiedział: „To mi obojętne". 
Wolf zwraca się także przeciwko tym stronnikom 
swoim, którzy wzięli udział w manifestacyi lojalności.

Następnie podczas odczytania interpelacyi Wolf 
znowu hałasował; gdy przystąpiono do drugiego czy­
tania adresu, Niemcy opuścili salę wołając „Oho!"— 
na co Czesi odpowiedzieli okrzykami „3lava“. Hasła 
te brzmiały jeszcze długo po zamknięciu posiedzenia.

Berno, 26 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady gminnej w Wyszkowie większość niemiecka po­
stawiła wniosek o zamianowanie 41 obywateli hono­
rowych, a w tej liczbie posła.. Ł e eh e r  a i wice­
burmistrza berneńskiego R o h r e r a .  Mniejszość opo­
nowała, a jej przywódca Albrecht nie dozwolił przejść 
wnioskowi, wygłosiwszy 9-godzinną mowę. Przemó­
wienie jego trwało od godziny 6-tej do 3-ej rano. 
Posiedzenie zaczęło się o godzinie 4-tej popołudniu, 
o 3-ciej rano musiano je zamknąć, nie uchwaliwszy 
wniosku.

Grac, 26 lutego. Sejm. Z powodu obrad nad 
sprawą lokalnej kolei żelaznej kilku mówców jak 
najenergiczniej odpierało zarzuty przekupstwa, jakie 
Rokitańsky uczynił Wydziałowi krajowemu. Na to 
R o k i t a ń s k y  przyznał, że słowo „przekupstwo" 
nieszczęśliwie przezeń zostało użyte, że pod każdym 
względem nie miął zamiaru wyrazić powątpie­
wania o uczciwości członków Wydziału krajowego, 
ale jedynie zaznaczył fakt, że panuje gospodarka 
protekcyjna. Gdy referent L i n k  ponownie i ener­
gicznie zaprotestował przeciwko podobnym lekko­
myślnym zarzutom, oświadczył Rokitańsky, że nie 
zezwoli na to, aby odebrano mn prawo krytykowania 
uchwał Sejmu.

Grac, 26 lutego. Sejm przyjął wczoraj budżet 
krajowy.

Salzburg, 26 lutego. Sejm przyjął nagły 
wniosek, wyrażający prośbę do marszałka krajowego, 
aby postarał się u rządu o to, iżby Sejm mógł obra­
dować aż do drugiego marca. Marszałek odmownie 
odpowiedział na prośbę S c h u m a c h e r a ,  aby w so­
botę obradowano nad wnioskiem, dotyczącym rozpo­
rządzeń językowych.

Innsbruck, 26 lutego. Dr. Rudlowi, który 
podczas swej promocyi nie chciał podać ręki rekto­
rowi dr. Wieserowi, odmówiono wydania dyplomu 
doktorskiego. Rudl nie chciał uścisnąć ręki rektora 
z powodu, że podczas ostatnich zajść relegowano 
z uniwersytetu jego kolegę Albrechta.

Innsbruok, 26 lutego. Rada miejska przyjęła 
jednogłośnie następujący wniosek nagły: „Rada miej­
ska wyraża oczekiwanie, że rząd przez jak najprędsze 
zniesienie wydanego dla Pragi d. 20 stycznia b. r. 
bezprawnego zakazu noszenia barw bnrszowskich 
usunie przyczyny głębokiego wzburzenia, objawiąją-

cego się obecnie pośród studentów wszystkich wyż­
szych zakładów naukowych w Austryi i w ten spo­
sób bez, użycia ostrzejszych środków uczyni możeb- 
nem przywrócenie porządku i regularnych stosun­
ków w naszych uniwersytetach". Ża wnioskiem tym 
głosowali nawet obecni klerykali.

Pola, 26 lutego. Sejm wszystkimi głosami 
uchwalił wysłać do cesarza deputacyę, mającą mu 
złożyć hołd z powodu jubileuszu.

Budapeszt, 26 lutego. Hr. Gołuchowski, 
Gautsch i Kallay przybyli do Budapesztu.

Budapeszt, 26 lutego. Sejm. W czasie roz­
praw nad b u d ż e t e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e ­
d l i wo ś c i ,  minister odpierał zarzuty opozycyi, ja­
koby ostatnie rozporządzenie prasowe ministra spra­
wiedliwości oznaczało ograniczenie swobody prasy, 
i oświadczył, że rozporządzenie to opiera się całko­
wicie na prawie z roku 1848.

Rząd poparty przez liberalne stronnictwo zawsze 
w duchu ustawy z roku 1848 stawać będzie w obro­
nie swobody prasy.

Hr. A p p o n y i  oświadczył, że aprobuje rozpo­
rządzenia rządu, skierowane przeciwko socyalistycz- 
nej agitacyi co do treści, ale nie co do formy. Roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych co do ogra­
niczenia prawa zgromadzeń powinno być tylko cza­
sowe. Należy to jak najwyraźniej zaznaczyć. Mówca 
gotów jest przyjąć także rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości, ale jako prowizoryczne i wyjątkowe, 
ponieważ zawiera ono cenzurę prewencyjną, której 
nie ma w ustawie prasowej z roku 1848-go. Minister 
oświadczył, że opozycyi wolno próbować sformułować 
takie prawo wyjątkowe. Skoro zajmę fotel ministra 
sprawiedliwości — mówi Apponyi — popróbuję te­
go (wesołość); jeżeli mi się to wtedy nie uda , to 
będę uważał za obowiązek złożyć tekę ministra.

W końcu mówca oświadczył się przeciwko bu­
dżetowi ministerstwa.

Następne posiedzenie dziś.
Paryż, 26 lutego. Wydane zostało rozporzą­

dzenie ministra wojny co do podpułkownika Pi c-  
ą u a r t a .  Właściwie nie został on przeniesiony 
w stan spoczynku, ale zastosowano do niego, na za­
sadzie ustawy z r. 1834, tak zwaną „misę m  re­
fom,ie“, jako środek karny. Przy zastosowaniu tego 
środka, Picąuart nie może być już nigdy powołany 
do służby czynnej, traci prawo do emerytury i do 
noszenia munduru, oraz wogóle przestaje być ofi­
cerem.

Co do porucznika artyleryi C h a p l a i n a ,  ten 
tylko przeniesiony został w stan spoczynku. Jes! 
on synem znakomitego medaliera.

Zola i Perreux wnoszą dziś do sądu kasa­
cyjnego skargę o unieważnienie wyroku.

Paryż, 26 lutego. Biuro Havasa potwierdza 
wiadomość, że pułkownik P i c ą u a r t  otrzymał dy- 
misyę z wojska. Porucznik C h a p 1 a i n , który wy­
słał do Zoli list z powinszowaniem, musiał wystąpić 
z armii czynnej. Profesor politechniki, G r i m  a ud, 
świadek w procesie Zoli, został pensyonowany.

Rzym, 26 lutego. Cesarz austryacki złożył 
papieżowi powinszowanie z powodu 20 rocznicy ko- 
ronacyi. Papież udzielił apostolskiego błogosławień­
stwa cesarzowi i domowi cesarskiemu.

Ateny, 26 lutego. Izba deputowanych otwartą 
zostanie d. 3 marca.

Depesze handlowe z d. 26 b. m.
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń . Alpejskie Towarzystwo górnicze 152.10 
Węgierskie akcye kredytowe 381'75. Akcye anglo-austry- 
ackie 161'50. Akcye banku Union 302'50. Akcye kolei południo­
wej 80-25. Losy tureckie 58*40. Akcye kolei państwowej 338*50. 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 303-—-. 4-proceatowc 
galicyjskie obligacye propinacyjno z 1889 r. 98'— . Akcye tyto­
niowe 132*25. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*75. 
Akcye kolei Ebental 262*50. Akcye banku dla krajów koronnych 
219*50. 4-procentowa węgierska renta złota 122*30. Akcye 
banku związkowego 265 75. Węgierska renta papierowa 99*55 
Kredytowe ziemskie 457*— Kredyty 364'25. Rimamurania 246*—. 
Rubel papierowy 1*27*50.

B u d a p esz t. Austr. kredyty 363*50, Węg. pożyczka pre­
miowa 157*50, Węg. bank kredytowy 381*—, Węg. bank eskon- 
towy 255*—, Węg. bank hipoteczny 264*—, Węg. renta koro­
nowa 9,9*25, Rimamurania 245*50.

B e r l in .  Kredyty 229*— , Staatsbahny 144*10, Lombardy 
35*50, Austr. złota renta 104*25, Austr. srebrna renta 102*50, Węg. 
złota renta 104‘—, Disconto Comandit 205 25, Laura 182 70, Eo- 
chumer 197*25, Harpener 176*30, Kolej Ostpreussen 93*—, Kolej 
Mittelmeer 96*25, Kolej Meridional 1 3 5 '—,  Kolej Henry 114*75, 
Renta włoska 94*40, Południowa 35*30, Mławka — ’—, Turki 
113*50, Rosyjskie banknoty 216*50.

Hamburg'. Akcye kredytowe 308*20.
L ondyn. 23/4 procentowe Konsole 1123/*, Lombardy 77*'. 

Węgierska renta złota 102*25, austr. złota renta —*—.

Wiedeń, 26 lutego. (Giełda zbożowa). Z New 
Yorku depesze przyniosły wczoraj wiadomość o ru­
chu zniżkowym, który przypisują pogłoskom o powi­
kłaniach wojennych pomiędzy Hiszpanią a Stanami 
Zjednoczonymi. Słabsze też były notowania paryskie. 
Wiadomości te, o ile się zdaje, wpłynęły na brak 
interesu i na tutejszej giełdzie. Panował tu zupełny 
spokój, kursa jednakowoż — pomimo braku obrotów 
— zdołały się utrzymać na wysokości dnia poprze­
dniego.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11*90; 
pszenicę na jesień 9*40. Dalej notowały: żyto ne 
wiosnę 8*90 do 8'91, owies na wiosnę 6*89 do 6*91, 
kukurydza na maj-czerwiec 5*69 do 5'70. Giełda 
zamknęła dość mocno: pszenica na wiosnę 11*92, 
żyto na wiosnę 8*90, kukurydza na maj-czerwiec 5*71.

Ceny spirytusu doznały lekkiego osłabienia. 
Sprzedawano gotowy, kontyngentowy towar po 1970. 
Ostateczne notowanie: 1970 płac., 19*90 żądano.
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T Y G O D N IK
a r t y s t y c z n o  -  l i t e r a c k i .  

Stanisław Przybyszewski: „Homo sapiens“.
i.

Przybyszewskiego sława i rozgłos przyszły do 
nas niedawno. Nie dalej, jak w roku zeszłym ob­
szerniej pisał o nim dopiero po raz pierwszy u nas 
— Szukiewicz. Przed tern tułały się po pismach tylko 
wzmianki, czerpane z korespondencyj zagranicznych, 
nie przynoszące jednak nic takiego, co mogłoby rzu­
cić światło na talent i osobistość, będącego dziś 
w Berlinie en vogue pisarza.

Polak, piszący po niemiecku — to dla nas zja­
wisko, niewątpliwie, ciekawe i to Polak nie uczony, 
ale artysta, rzucający w świat tom za tomem ja­
skrawe, fantastyczne romansy, utkane z subtelnych 
drgań duszy, a dające nam przedsmak czegoś śmia­
łego, a nieznanego jeszcze. Przybyszewski nowemi 
chodzi drogami i nowym kłania się bogom, a ci, któ­
rzy go wielbią i za nim idą, włożyli mu już na skro­
nie arcykapłańską mitrę i dali w rękę berło prze­
wodnika dekadentyzmu.

„Książę nowej myśliw mieszka nad Sprewą. 
Przy boku żony, skandynawki, „boskiej Duchy“, jak 
ją sam nazywa, pracuje, pisze, gra przecudownie 
preiudya i nocturny Szopena i na zabój hula w oto­
czeniu zwolenników swoich i uczniów. Młody, ma już 
podobno poczet spory adeptów, którzy gotowi są 
pójść: za nim w ogień i zginąć w obronie prawd i 
ideałów, głoszonych przez mistrza.

Część tych prawd i ideałów zawiera właśnie 
trylogia p. t. „Homo sapiens “. Złożyły się na nią 
trzy jednotomowe powieści: „Ueber Bord“, „Unter- 
wegs“ i „Im Małstrom.

W „Ueber Bord„ rozgrywa się tragedya serc ludz­
kich i mózgów. Evik Falk, młody, pełen talentu li­
terat, który miewa genialne wzloty myśli i któremu 
£ycie sławą i wzięłością zaczyna się już uśmiechać, 
ma serdecznego przyjaciela z lat dzieciństwa i mło­
dości, towarzysza z ławy szkolnej,, którego kocha 
bez pamięci — Mykitę, malarza. Życie rozłączyło 
tych dwóch przyjaciół. Mykita wyjechał do Paryża, 
gdzie dla jego artystycznej duszy łatwiej było o po­
karm, Falk został w Berlinie. W chwili, kiedy się 
romans zaczyna, przyjaciele po długiem niewidzeniu 
spotykają się znowu. Malarz wraca z wycieczki do 
stolicy świata, zdrów, wesół i pełen jak najlepszych 
nadziei. Wierzy w przyszłość i ma w piersi ogro­
mną miłość dla narzeczonej, pięknej Izy, Francuzki, 
która z mm razem do Berlina przybywa. Za parę 
tygodni ma się odbyć ślub. Rzecz naturalna, Falk, 
jako przyjaciel najlepszy, zostaje Izie przedstawiony 
natychmiast i natychmiast ulega jej czarowi. Podo­
bnie Iza, mimo przywiązania i miłości, jaką otacza 
Mykitę, nie może się oprzeć uczuciu dziwnego uroku 
i zagadkowej potęgi, jaka z postaci i ze słów Falka 
bije na nią nieznanem dotąd wcale wrażeniem. Tak 
ńę zaczyna romans.

 ̂Węzeł dramatyczny, silnie na samym wstępie 
zadzierzgnięty, wikła się w dalszym ciągu coraz 
bardziej. Walka uczuć z obowiązkiem, przybiera ty­
taniczne rozmiary i troje ludzi szarpie się na łańcu­
chach popędów, szaleje z bolu, z niebiańskich ekstaz 
przechodzi w rozpaczliwe i głuche szamotanie się 
z głosem sumienia i z namiętnością... Mykitę, który 
się domyśla miłości pomiędzy narzeczoną a przyja­
cielem, pożera zazdrość; zatapia mu ona szpony 
swoje w serce i w mózg, aby mu nie dać ani jednej 
już chwili spokojnej, ani jednego momentu wiary do 
samego końca, aż do smutnego rozwiązania. Iza 
opiera się, poki może, ale uczucie wielkiej miłości 
ogarnia ją  całkowicie, dawny kochanek staje się dla 
niej wstrętnym, natomiast Falk wyrasta w jej oczach 
do rozmiarów pół-boga, przed którym gotowa jest 
osunąć się na kolana i żebrać o okruch uczucia. Bu­
dzi się w niej kobieta-niewolnica, kobieta, w której 
płeć dominuje nad duszą. A Falk? Ten biegły, sub­
telny psycholog, który zna duszę ludzką na wylot 
i który przeanalizował siebie i przestudyował do 
najcieńszego włókna — staje zdumiony wobec tego, 
co się w nim dziać zaczyna, cierpi, jak nigdy jeszcze 
nie cierpiał, odpycha od siebie myśl o posiadaniu 
Izy i ucieka, aby nie uledz pokusie. Wraca jednak, 
wraca po dniach paru, zdecydowany na wszystko, na 
zdruzgotanie szczęścia, życia, miłości tego biednego 
chłopca Mykity; jakoż druzgoce go moralnie, poczem 
nieszczęśliwy malarz kulą czaszkę sobie rozsadza, 
bo żyć dłużej i więcej cierpieć nie potrafił.

Tak się kończy romans. Widzimy, że nie zdu­
miewa on ani budową, ani intrygą, ani żadnym 
z tych efektów, którymi współczesna technika pi­
sarska tak łatwo rozporządza. Jest to opowiadanie 
o strukturze bardzo prostej, niezłożonej, o akcyi sła- 
bej i jedynie ma w niem wartość wspaniała analiza 
stanów duszy ludzkiej. O tem jednak później po­
wiemy. Tymczasem powieść rozwija się dalej w 'Un- 
terwegs.

Falk, zostawiwszy Izę w Paryżu, przybywa na 
caas pewien do domu matki, poczciwej staruszki, 
Która me wie jeszcze o jego małżeństwie i pragnie 
ozenie syna z prześliczną, młodziutką Marit, córką 
sąsiada, starego Kauer’a. Marit, która kochała Falka

już oddawna, bo przedstawiał się jej on so efirlkh, 
so souverain, jak nikt inny, zakupowała msze, po­
ściła piątki i soboty, modliła się przed obrazem 
Matki Bożej, ażeby mogła jeszcze zobaczyć kiedy 
swojego najlepszego, kochanego Falka. I  Bóg prośby 
jej wysłuchał. Falk niespodziewanie zjawił się w ro­
dzinnych stronach.

Pierwsze spotkanie z Marit wywiera na nim 
kolosalne wrażenie. To reines geschlechtstaubes Kmd, 
jak ją nazywa, ma w sobie jakiś nieokreślenie mi­
styczny urok i kojarzy się u niego z zapachem róż, 
cudownym i delikatnym, który nozdrza chciwie, za­
pamiętale chłoną... Budzi się w nim pożądanie i oto 
z całą świadomością zastawia sidła na tę prostą, 
naiwną duszę. Sączy w nią jad zwątpienia, obala jej 
wierzenia i ideały, wdziera się do jej serca, narzuca 
jej swoją wolę i miażdży ten kwiat ledwie z pączka 
rozwinięty, bnitalnęm dotknięciem rozszalałych na­
miętnością ramion... W burzliwą, ciemną noc, kiedy 
wicher łamie drzewa w ogrodzie, a pioruny biją 
z łoskotem, Marit oddaje mu się bezwiednie, ulega­
jąc jego przemocy w przystępie zmysłowego omdle­
nia i upojenia.

Falk wśród nocy i zawieruchy wraca do domu, 
rozgorącząkowany, chory. Mózg jego podlega halu- 
cynacyom, a rozumowania jego idą takim szlakiem, 
jak ten szalejący orkan — bezwzględne, żywiołowe, 
straszne.

Na drugi dzień rano siłą zwleka się z łóżka, 
bo tkwi w nim przekonanie, że ma, że musi Maricie 
coś powiedzieć. Jak błędny idzie do białego dworku, 
zjawia się tam i w rozmowie z Maritą rzuca jej 
w twarz straszne wyznanie, że jest żonaty z kobietą, 
którą kocha nad wyraz, z Izą Perier!...

Marit, przybita tem, co się stało, nie ma sił 
do wytrwania. Czuje się zrujnowaną, zniszczoną. Nic 
jej nie zostało, nic... „Kein Vciter, Jceine Mutter, Icein 
Gott !“ Szuka śmierci i błądzi nad brzegiem jeziora. 
Chwilę pasuje się z sobą, wreszcie rzuca się w toń 
wodną i ginie.

Falk zburzył już drugie istnienie ludzkie...
W M a l s t r o m ,  popowrocie do zdrowia, osła­

biony ciężką chorobą, w której pielęgnowała go zawe­
zwana do łoża umierającego żona, Falk dawne pro­
wadzi życie. Mieszka teraz w Berlinie, obok kobiety, 
którą ubóstwia, z którą ma dziecię, ładnego chłopca, 
przedstawiciela linii zstępnej Falków. Ale jego nie­
okiełzana ządza, jego zmysłowość i łatwość, z jaką 
zdobywał kobiety, popchnęły go w objęcia młodej 
Polki, Janiny Kruk, która kochała go oddawna. Sto­
sunek, jaki się pomiędzy nimi zawiązał, dał początek 
nowemu istnieniu — maleństwu, które przedstawia 
nieślubną linię Falków7. Brat Janiny, Stefan Kruk, 
rewolucyonista, siedzi obecnie w więzieniu, ale 
skoro wyjdzie stamtąd — niewątpliwie znajdzie drogę 
do Izy i powie jej o wszystkiem. Falk jest tego 
pewien i myśl ta trapi go i odbiera mu spokój. 
Zdenerwowany, szuka ukojenia w alkoholu, którego 
nadużywał już dawniej, ciągle, bo nie rozumiał, jak 
człowiek, mający mózg, może się bez niego obejść.

W tej części romansu akcya jest nieco żywsza. 
Falk spotyka na swej drodze ciekawe typy dawnych 
znajomych i przyjaciół: ideologa Kunickiego, Czer­
skiego, który z zapałem poświęca się agitacyi anar­
chistycznej, malarza Gudzkiego, który, opszczony 
przez kochankę, odbiera sobie życie z rozwragą i na 
chłodno, Olgę, młodą, zapaloną dziewczynę, obraca­
jącą się w kołach rewolucyjnych i, jak każda — za­
kochaną w nim po uszy.

Przy tem wszystkiem nie usypiają wyrzuty su­
mienia. O ukojenie trudno, coraz trudniej... Niewy- 
słowionę są cierpienia, które wypełniły teraz po brzegi 
duszę Falka. Czując ogromny ubytek sił i obawia­
jąc się przyszłości, postanawia on wyjechać razem 
z Izą, którą jedną prawdziwie, po dawnemu i do 
szaleństwa kocha.

Tak... wyjadą, zamieszkają w Islandyi, gdzieś 
na brzegu morza, w małym, rybackim domku i tam 
Falk powróci do siebie. Muszą to zrobić, tembar- 
dziej wobec fhktu, że są obecnie zrujnowani, bo pie­
niądze, — cały posag Izy — poszły już dawno. 
Falk popierał strejk i wydał znaczne fundusze na 
cele agitacyjne. Wszystkie zapasy wyczerpały się. 
Musi zabrać się teraz do pracy wielkiej, żywotnej ~  
pisać, pisać jak najwięcej. Czuje, że stworzy duże 
dzieło...

Tymczasem wstręt do ludzi i trwoga dziwna, 
nieokreślona -— pożerają go i z nóg zbijają coraz 
bardziej. W rozdrażnieniu Falk daje w twarz Ku­
nickiemu, który go szpiegiem nazwał i ma z nim 
pojedynek na pistolety. Cieszy się na myśl, że może 
szczęśliwie zginie w tym pojedynku, ale — los chce 
inaczej, na placu zostaje przeciwnik. Falk wraca 
do domu i teraz pragnie już wyjechać jak najprędzej, 
zaraz. W domu jednak niema nikogo... Podczas 
jego nieobecności był tu Kruk, który się wydostał 
z więzienia i powiedział Izie o wszystkiem. Iza po­
szła z nim do Janiny i stwierdziwszy prawdę tych 
słów, które przyjęła początkowo za oszczerstwo, — 
natychmiast wyjechała do Paryża, przy pomocy 
adwokata Falka i jego przyjaciela, Geislera. Dumna 
jej natura zdrady przenieść nie mogła, wolała stargać 
wszystko, niżeli dłużej z człowiekiem, znienawidzo­
nym od tej chwili, pod jednym mieszkać dachem. 
Falk jest bardzo, bardzo nieszczęśliwym, ale ma 
przy sobie Olgę, która go kocha i to ocala go od 
obłąkania.

Rozpacz w nim przy cicha, świadomość się bu­
dzi i z ironicznym okrzykiem „ Vive Vhumanite!“ po­
stanawia zacząć życie na nowo. Razem z Olgą wy­
jeżdża do Czerskiego i tam we troje na polu społe- 
cznem pracować będą dla wydziedziczonych, dla przy­
szłości...

Tak się kończy Homo sapiens, Z\ D,

R o z m a it o ś c i*
P. Erazm Majewski, zajmujący się gorliwie 

archeologią, dla której niejedną już położył zasługę, 
wydał obecnie w odbitce z kwartalnika Wisła pracę 
swą p. t. „Wskazówki do konserwowania przedmiotów 
starożytnych* (wykopalisk). Jestto treściwy podręcznik, 
zasługujący na rozpowszechnienie, gdyż zaznajomienie 
się z zawartemi w nim, a dostępnie wyłożonemi ra­
dami, mogłoby uchronić niejeden z naszych zabytków 
starożytnych od zagłady, co się, niestety, aż nazbyt 
często u nas zdarza.

Nowe wydanie. Znanego dobrze starszemu 
pokoleniu dziełka Kazimierza Góralczyka (Wł. L. An- 
czyea) „Dzieje Polski w dwudziestu czterech obrazkach“ 
ukazało się nowe wydanie nakładem księgarni Gebeth­
nera i Wolffa. Powitają je miłe młodzi i starzy, bo 
warte tego.

Przekłady z polskiego. W r. 1897 ukazało 
się w Rnssh Starin. tłómaczenie broszurki Kraushara 
„Ofiara teroryzmu*, dokonane przez p. F. Dąbrow­
skiego. Wszystkie pisma zwróciły wówczas uwagę na 
masę elementarnych błędów, jakich dopuścił się p. 
Dąbrowski (naprzykład cesarzową Józefinę nazywając 
królową, markizów —  margrafami i t. p.). Obecnie 
broszurka ta ukazała się w osobnej odbitce. W tłóma- 
czeniu tegoż p. F. Dąbrowskiego ukazał się tom I. 
„Zupełnego zbioru pism Sienkiewicza*. Wszystkich 
tomów ma być sześć (!). Wydawca bije 5.100 egzem­
plarzy.

Literatura rosyjska przyswoiła nader wiele 
płodów piśmiennictwa polskiego nowożytnego. Wśród 
licznych przekładów odznaczają się ścisłością i zaletami 
stylowemi prace pani Anny Sacharow, która przełożyła 
na język rosyjski kilkadziesiąt książek polskich. Na 
liście tych tłómaczeń znajdujemy T. T. Jeża „Handzię 
Zahornicką*, „Z burzliwej chwili“ e t c . ; Prusa trzy tomy 
opowiadań i nowelek, „Lalkę “ i „Emancypantkę* : 
Sienkiewicza „Na marne*, „Rodzinę Połanieckich* i 
trzy tomy utworów drobniejszych; dalej nowele, opo­
wiadania i studya Łętowskiego, Rutkowskiego, Spaso- 
wicza, Chmielowskiego, Bałuckiego, Kraszewskiego, 
Meyeta. Mańkowskiego, Brolisa, Dygasińskiego, Sewera, 
Konopnickiej, Elizy Orzeszkowej („Marta*, „Sylwek 
Cmentarnik*, „Mirtala*, „Bene nati* i cztery tomy no­
wel), Ostoi, Hajoty i Teresy Jadwigi.

Herman Sudermann napisał nową sztukę 
p. t. „Stein unter den Steinen* (Kamień pod kamie­
niami).

Nowa opera Mascagniego „Iris* będzie 
wystawiona po raz pierwszy w teatrze rzymskim C011- 
stanzi w kwietniu.

Twórca „Cyganeryi* Giacomo Pucini wy­
kończył nową operę, do której libretto zaczerpnął 
z „łaski* Sardou. Opera ta ukaże się najpierw w Rzymie.

La Bohćme, 5cio-aktowa opera Leoncavalli, na 
onegdajszem pierwszem przedstawieniu w operze wie­
deńskiej, doznała entuzyastycznego przyjęcia. Kompo­
zytora wywołano kilkanaście razy. Nie tak entuzyasty- 
cznie, jak publiczność, zachowuje się jednak krytyka, 
która nazywa nową operę raczej dobrą operetką. Przed­
stawienie, kierowane przez dyrektora Mahlera, było 
pod każdym względem wzorowem. Znakomicie wywią­
zali się z swoich ról panna Renard i p. Hesch.

We Włoszech w r. z. wystawiono 74 nowych 
oper i operetek. Z oper największem powodzeniem cie­
szyła się „Cyganerya* Leoncavallo.

Jak CO roku, w ciągu postu przybędzie do 
Warszawy rosyjska trupa dramatyczna i da 12 przed­
stawień w teatrze Wielkim.

Panna Landowska, młoda pianistka i kom- 
pozytorka z Warszawy, koncertowała z dużem powo­
dzeniem w Berlinie, w sali Bechsteina.
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